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Rajk wumi se do winy! 


Pierwszy dzień procesu szpiegów i zdrajców w Budapeszcie 


Wczoraj o gOdZ. 9 rano w sali związku zawodowego metalowyców rozpoczę- 
ła się rozprawą przeciwko Rajkowi i współoskarżonym, 
Rozprawa wywołała Oibrzymie zainteresowanie. Na sali znajdują się m. in. 


przedstawiciele placówek dyplomatyc nych Oraz 


pism zagranicznych i węgierskich. 


Po otwarciu rozprawy przewodniczący Sądu 
odczytał akt oskarżenia węgierskiej prokura- 
tury państwowej. 

Pod odczytaniu aktu oskarżenia Sąd przy- 
stąpił do przesłuchania oskarżonego Laszlo 
PT Przebieg przesłuchania był następu- 
acy: 

Przewodniczący: Czy zrozumiał pan akt 0- 
skarżenia? 

Rajk: Tak. 

Przewodniczący: Czy przyznaje się pan do 
winy? 

Rajk: Tak, przyznaję się. 

Przewodniczący: Czy uznaje pan swoją wi- 
nę w całej rozciągłości? 

Rajk: W całej rozciągłości. 

Laszlo Rajk zeznał następnie, że w "oku 
1980 wyjechał na studia do Francji, gdzie zet 
knął się z francuskimi marksistami. Następ- 
nie wrócił na Węgry i tu zbliżył się do lewi- 
cowych organizacji młodzieży węgierskiej. 

Podczas demonstracji urządzonej przez le- 
w:cowych studentów w Budapeszcie, zreszto- 
wano część uczestników demonstracji, w tej 
liczbie i Rajka. Na policji przestuchiwał Raj- 
ka agent Hetenyi. który na wniosek szwagra 
Rajka — kapitana policj: Bokora — zapropo 
nował mu współpracę z policją. Współpraca 
ta miała polęgać na dostarczaniu informacj: 
o działalności komunistów. 

W zamian za podpisanie deklaracji o współ 
pracy z policją Hetenyi przyrzekł wypuścić 
Rajka na wolną stopę. 

Rajk zgodził się na podpisanie deklaracji. 
po czym otrzymał zadanie informowania poli 
cji o działalności studentów — komunistów. 
Odtąd Rajk denuncjował wielu działaczy wę 
gierskiej młodzieży komunistycznej. 

Oskarżony w odpowiedzi na pytanie prze- 
wodnicząceco przyznaje. że systematycznie 
i często składał na policji meldunki o działał 
ności komunistów. 

Przesunięcie Rajka z terenu akademickiego 
na teren robotniczy nastąpiło w rezultacie 
wydalenia Rajka z uniwersytetu. Wśliznąw= 
szy się do organizacj: komunistycznej młodzie 
ży robotniczej, Rajk otrzymał funkcje jedne- 
go z kierowników wydziału propagandy. Na 
tym stanowisku Rajk, zgodnie z poleceniami 
policji politycznej, sabotował działalność ko- 
munistycznej młodzieży. 

Następnie Rajk został przez policję deleto- 
wany do związku zawodowego robotników 
budowlanych, w celu rozbicia tego związku, 
Rajk systematycznie składał pol:cii meldunki 
o kierownikach związku : o ich działalności. 

Następnie sprowokował on na polecenie po 
licji publiczna demonstracię członków związ 
ku zawodowego robotników budowlanych. 
przy czym przekazał policji informacje, doty- 
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Konferencja prasowa 
w ambasadz'e RP w Moskwie 


Dnia 16 września rb. odbyła się w 
ambasadzie Rzeczypospolitej w Mos: 
kwie konferencja prasowa poświęcona 
10-ej rocznicy klęski wrześniowej oraz 
pięciolecin pokojowego budownictwa 
Polski Ludowej. 


Prowincja Kiang-$i 


wyzwolona przez Armię Ludową 


Agencja Nowych Chin donosi, iż w wyni- 
ku działań Chińskiej Armii Ludowej, rozpo- 
czętych w końcu kwietnia br. całą prowincja 
Kiang-Si została wyzwolona spod jarzma kuo 
mintangowskiego. 

Agencja ujawnia przy tym dużą rolę par- 
tyzanckich oddziałów ludowych, które dopo- 
mogły chińskiej armii regularnej do opano- 
wania północno - wschodniej części tej pro- 
wincji. Oddziały partyzanckie współdziałały 
z Chińską Armią Ludową, wyzwalając rów- 
nież i inne terenv prawincji Kianz-Si. 


©koło 100 korespondentów 


czące terminu i szczegółów organizacyjnych 
demonstracji. W wyniku tej prowokacji po- 
l:cja aresztowała 200 osób, a strajk robotni- 
ków budowlanych został zerwany. 

Po tej „akcji* grunt zaczął się palić pod 


Klub racjonalizatorów 


nogami Rajka, Szef policji politycznej pora- 
dził mu więc, by na pewien czas znikł z wi- 
down: i udał się. do Czechosłowacji, 

Przewodniczący: Dlaczego nie zrezygnował 
pan ze swej działalności w Czechosłowacji, 
gdzie pan mógł to uczynić? 

Rajk: Obawiałem się, że policja węgierska 
ujawni moją prowokatorską rolę, której nie 
znała Węgierska Partia Komunistyczna i w 
rezultacie bylbym skompromitowany, 

(Dalszy ciąg na str. 2-ej). 


powstał w Łodzi ż inicjatywy robothików 
Państw. Fabryki Maszyn Tkackich 


Z inicjatywy racjonalizatorów-robot- 
ników i kierowniczego aparatu tech- 
nicznego Państwowej Fabryki Maszyn 
Tkackich w Łodzi, powstał pierwszy 
klub racjonalizatorów pracy. 

Klub ten ma na celu udzielanie facho 
wej technicznej pomocy  racjonalizato- 
rom produkcji, jak i nadawanie poszcze 
gólnym uzdolnionym  racjonalizatorom 
kierunku, w którym winny iśćzich wy- 
siłki. aby pomysły racojnalizatorskie 
przyczyniły się do rozwoju fabrykacji 
w odpowiednim, przewidzianym pla- 
nem, kierunku, 

Klub ma także za zadanie doprowa- 


dzenie do wymiany doświadczeń mię 
dzy poszczególnymi racjonalizatorami, 
jak również zapoznawanie całej załogi 
z uzyskanymi już wynikami pracy. 

Klub pomaga przy wykonywaniu ry- 
sunków technicznych ulepszeń, czy 
skomplikowanych wyliczeń matematycz 
nych. 

Klub racjonalizatorów pracy przy fa- 
ryte maszyn tkackich wezwał do 
współpracy 1 zakładania podobnych 
kiubów inne zakłady przemysłu meta- 
lawego, jak i racjonalizatorów z przemy 
słu włókienniczegń 


| 


pa pam m rata MIGA a włoska nafta 


Waszyngtoński korespondent dzienni- 
ka „New York Post“ — Alen donosi, że 
do Senatu Kongresu USA wpłynęło sze- 
reg skarg na misję marshallowską we 
Włoszech, a przede wszystkim na jej 
przewodniczącego —  Zellerbącha, oraz 
na departament naftowy centralnej admi 
nistracji marshallowskiej. 

W zażaleniach tych stwierdzono, że 
Zellerhach wydał rozkaz wstrzymania 
wszelkich transvortów sprzęta wiertni- 
czego, który miał być użyty przy wier- 
ceniach naftowych w północnych Wło- 
szech, F 

W ten sposób Zellerbach chce zmusić 
rząd włoski do rewizji ustawy o bogac- 
twach naturalnych tego krain. Ustawa 
głosi, że złoża naftowe we Włoszech są 
własnością państwa. 

Wiadomość „New York Post“ pokrywa 
się z ponrzednimi doniesieniami „Jour= 
nal of Commerce", który w związku 
z anglo-amerykańskn konkurencją nafto- 
wą podał, że Administracja Planu Mar= 
shalla zahamowała całkowicie w ostat- 
nich miesiącach dostawy sprzetu górni 
czo-naftowego do państw zachodnio - eu- 
ronejskich z Wielką Brytanią włączr ie. 

Celem tej akcji było uniemożliwićnie 
rozbudowy przemysłu rafineryjnego w 
zachodniej Furnpie, który by konkurował 
z amerykańskim przemysłem naftowym. 

Należy nadmienić, że bliski przyjaciel 
Zellerbacha — Bolton jest przedstawicie 
lem amerykańskiego koncernu naftowe 
go Standart Oil we Włoszech. 


PE TEA TTE e E PARA E 
Nauczyciele łódzcy 


obradują nad sytuacją w szkolnictwie 

W dniu wczorajszym w sali przy uls 
Moniuszki, obradowała zorganizowana 
przez Inspektorat Szkolny m. Łodzi 
Oddział Grodzki Zw. Nauczycielstwa 
Polskiego konferencja nauczycieli 
przedszkoli, szkół podstawowych, śred 
nich  ogólnokształcących i zakładów, 
kształcenia nauczycieli. 

Konferencja jest dwudniowa. Wczo* 
raj obradowali nanczyciele szkół z dziel 
nicy północnej i południowej — dziś 
obradują nauczyciele ze śródmieścia. 
W obradach wczorajszych wzięło udział 
ponad 1000 osób. 

Celem konferencji jest podsumowania 
pięcioletniego dorobku szkolnictwa łódz 
kiego, ocena Obecnej sytuacji na tyny 
odcinku i wyciągnięcie wniosków ną 
przyszłość, 


Konkurs Chopinowski 


rozpoczyna się dziś w Warszawie.-70 uczestników z 16 krajów 


ubiega się o pierwszeństwo w odtwarzaniu utwor 


Dziś, w setną rocznicę Śmierci Ghopina rozpoczyna się pierwszy etap 


TY Międzynarodowego Konkursu Chopinowskiego — największej między- 
narodowej imprezy mnzycznej r. 1949, 


Chopina, Poeci konkursami 
europejskich i zamorskich. 


Międzynarodowe Konkursy Chopinow |- 


skie w Warszawie datują się od 1927 ro 
ku i w myśl ówczesnej uchwały, miały 
odbywać się co 5 lat. Pierwszy taki kon 
kurs odbył się w 1927 roku, drugi — 
w 1932 r, trzeci w 1997 r, a czwarty 
winien odbyć się w 1742 r., lecz wów- 
czas muzyka Chopina w jego ojczyźnie 


była zakazana... 

Prezydent R.P. Bolesław Bierut, inau- 
gurując „Rok Chopinowski" — między 
imnymi powiedział: 

„Rok ten poświęcić chcemy najle 
szemu mczczeniu i upowszechnienin 
twórczości Fryderyka Chopina, geniu 
sza muzyki polskiej i ogólnoludzkiej*. 


Jak wybrano „kanclerza“ Trizonii? 


W zagranicznych kołach dziennikarskich 
komentowane są żywo okoliczności wyboru 
Adenauera na stanowisko „kanclerza“ Trizo- 
ni. Wybór ten nastąpił najmniejszą większo 
ścią. jaka w ogóle była możliwa, 

Przy stanie 402 posłów w parlamencie, mi- 
nimum wynosiło 202 głosy, żyłe też otrzymał 
Adenauer. wliczając w to zresztą także zwój 
własny głos. 

Właściwie biorąc, jak się okazało przy ob- 
liczeniu qłosów, 3 oddane za Adenauerem gło. 
sy były nieważne. Należało bowiem głosować 
przez wypisanie na kartkach „fak“ lub p 
podczas gdy na trzech kartkach napisa: 
ło „dr. Adenauer". 

Klesce jaka groziła Adenauerow:, zapobiegł 


by- 


poświęconej muzyce Fryderyka 
eliminacyjnymi w wielu państwach 


„Niezwykły artyzm muzyki Chopina 
Odzwierciedla dzieje naszego narodu, 
jego najgłębsze tęsknoty i porywy. Od- 
zwierciedia ©n bezgraniczną miłość 
wielkiego twórcy dla Ojczystego kra- 
ju i jego losów. Dziś, gdy losy te lud 
polski ujął w swe mocarne dłonie, 
twórczość Chopina powinna stać się 
własnością milionów prostych ludzi 
w Polsce, powinna się stać łącznikiem 
najszłachetniejszego braterstwa lu- 
dów. Gorący patriotyzm Fryderyka 
Chopina, płynący z jego utworów — 
niechaj się Stanie z kolei natchnie- 
niem milionów w ich pracy nad bu- 
dowa szcześliwego życia”, 


jego towarzysz partyjny, przewodniczący 
parlamentu dr. Koehler, uznając jednak wąt- 
pliwe głosy za ważne. 

W kołach parlamentarnych ocenia się wy- 
nik głosowania jako w gruncie rzeczy votum 
nieufności pod adresem Adenauera. Przewod 
nicząca frakcji centrum, Helena Wessel, wy- 
Się, że tak znikomą większość nie sta- 
nowi dobrego omenu. Członek prezydium 
SPD Fritz Heine oświadczył, że „właściwie 
biorąc Adenauer wybrał sam siebie". 


„Kanclerz“ Trizoni: przedstawi skład gabi- ! 
netu parlamentowi w nadchodzący wtorek, 


po czym nastapi zaprzysiężenie * exposa rzą- | 
dow” i 


wmuzyka 


. * 


* 

Sto lat dzieli nas od śmierci Frydery* 
ka Chopina, a muzyka jego coraz szes 
rzej i doskonalej rozbrzmiewa po świe* 
cie, po wszystkich kontynentach, kras 
jach, państwach i miastach. Grają ję 
iudzie wszystkich narodowości z podzi 
wem i umiłowaniem dźwięków i har* 
monii ludowych polskich, genialnie 
„do ludzkości“ podniesionych. 


Około 70 młodych uczestników z 16 
krajów, w Obecności międzynarodowego 
jury z 16 państw — najznakomiiszych 
muzyków — ubiegać się będzie o palmę 
pierwszeństwa w odtwarzaniu genialnej 
muzyki, poczętej z ducha Narodu, z jæ 
go cierpień i bólów, wzlotów i radości, 
zrodzonej w latach buntu przeciw cie- 
miężycielom i prób rewolncyjnego wy- 
zwolenia sie z jarzma niesprawiedli- 
wości (Rok 1831 i 1848). 


Konkurs muzyczny im. Fr. Chopina 
jest wielką międzynarodową imprezą, 
którą z wielkim zainteresowaniem śle* 
dzić będą miłośnicy muzyki całego świa 
ta Odbywa się zaś w Warszawie, mieś- 
cie rodzinnym Fryderyka Chonina, tak 
bestialsko zburzonej przez faszystów 
niemieckich, zaledwie w cztery lata po 
zakończeniu straszliwej rzezi narodów. 


Tym konkursem Polska Ludowa daje 
jeszcze jeden dowód swei prężności, siły 
charakteru*i ducha, ukochania prawdzi 
wej, głebokiej kultury, słusznej polity- 
ki kulturalnej, solidarności międzyna- 
rodowej, zrozumienia i przywiązania 
do wielkiej sztuki, daje olbrzymi 
wkład w dzieło odbudowy kultury, któ- 
ra chca zniszczyć podżegacze wojennif 


STR.2' 


Rajk — agentem USA i Tito 


Prowadzi dywersję i szpiegostwo : 


Wywiad amerykański współpracował z kiiką rządzącą w Jugosławii 


A (Dokończenie ze str 1-ej). 

W dalszym ciągu Rajk zeznaje, że kazano 
mu ustalić nażwiska Węgrów, walczących w 
Hiszpani: i rozwinąć rozbijacką działalność 
w. batalionie im. Rakosi'ego. 

Rajk wyjechał przez Paryż do Hiszpanii, 
gdzie został sekretarzem sekcji węgierskich 
komunistów. Tutaj została zdemaskowana je- 
go rozbijacka, trockistowska działałność i w 
rezultacie Rajk został usunięty z szeregów 
Parti Komunistycznej. 

W roku 1939 Rajk zdezerterował z Hiszpa 
nii i znalazł się w obozie dla internowanych 
we Francji. RAjk zeznaje, że w obozie nawią 
zał kontakt z grupą trockistów jugosłowiań- 
skich, liczącą przeszło 150 osób. 


Troekiści i gestapowcy 

Na pytanie przewodniczącego, eo rozumie 
pod nazwą trockistów, Rajk odpowiedział, że 
trockistami są ludzie pozbawieni zasad poli 
tycznych, którzy wszelkimi środkami przeciw 
stawiają się rewolucyjnemu ruchowi robotni 
czemu, 

Na pytanie przewodniczącego Rajk podaje, 


„łe w obozie znajdowało się 20 tysięcy osób, 


Grupa węgierska liczyła 60—70 osób. „Pozo- 
stawałem — zeznaje Rajk — w stałym kon 
takcie z trockistami jngosłowiańskimi i weko 
dziłem w skład grupy kierowniczej”. 

Rajk następnie podaje, że jesienią 1941 ro 
ku pojawiła się w obgeie komisja niemiecka, 
na której czele stanął major gestapo, który 
nawiązał osobisty kontakt z Rajkiem i zażą 
dał od niego informacji, dotyczących Jugo- 


* słowian, przebywających w obozie, Rajk u- 


dzielił mu osobiście tych informacji. 

W tym miejsca przewodniczący zapytał: 
Co łączyło trockistów  jugosłowiańskich, po 
ich powrocie do kraju, z władzami jugosło 
wiańskimi ? 

Rajk: Jest rzeczą zupełnie zrozumiałą, że 
utrzymywali oni kontakt z agentami gestapo 
także po swym powrocie do kraju. 

Po przybyciu na Węgry w r. 1941, Rajk za 
meldował się u szefa policji polit. w Budape 
szcie — Haina, który zakomunikował mu, że 
dzięki niemu, tj. dzięki Hainowi, major ge- 
stapo umożliwił Rajkowi powrót ma Wegry. 
Otrzymał on od Haina zadanie wprowadzenia 


Minister Zdrowia 


przyjeżdża na zjazd do Łodzi 

Jutro 18 bm., rozpoczyna się w Łodzl ogól- 
nopolski, IX Zjazd Przeciwgruźliczy. Obra- 
dom zjazdu przewodniczyć będzie albo Mini- 
ster Zdrowia, Michejda (jeśli do tego czasu 
powróci zza granicy, gdzie obecnie bawi), albo 
też minister Sztachelski, 

Zjazd obradować będzie w siedzibie Cen- 
tralnej Szkoły PZPR przy Al, Kościuszki, 
Biuro zjazdu spodziewa się przyjazdu około 
600 lekarzy specjalistów chorób gruźliczych 
z całego kraju, Zapowiedziany też został przy 
jazd delegacji lekarzy z ZSRR, Francji, Da- 
nii i Czechosłowac, (a) 


Codzienna nowelka „Expressu“ 


do Węgierskiej Partii Komunistycznej prowa 
katora Imre Gayara, Rajk zgłosił się nastę 
pnie do władz Węgierskiej Partii Komunisty 
cznej, po czym udało mu się wprowadzić do 
jej szeregów prowokatora Gayara, W wyniku 
roboty Gayara nastąpiły w 


enia tego stanowiska wladz 
policyjnych wobec swej osoby, Rajk zeznaje, 
że. w październiku 1941 roku został „interno- 
wany” a po pewnym czasie „wypuszczono“ 
go na wolność. 


„BXPRESS ILUST ROW ANY“ 


W Partii Komunistycznej — zaznacza Rajk 
nie domyślano się, że jestem agentem poli- 
cyjnym. 


W 1944 roku w sierpniu został Rajk w So- 
pron aresztowany przez żandarmerię wojsko- 
wą i stanął przed Sądem Wojskowym. 

Na rozprawie oświadczył swej obronje, że 
od 1931 roku znajdował się na usługach po- 
licji.. 

Sprawa została więc przekazana sądowi 
cywilnemu, a oskarżonego odesłano do Nie- 
miec. 


Prowokator w szeregach partii 


Po wyzwoleniu Węgier Rajk wrócił do kra 
ju i rozwijał ożywioną działalność w Węgier 
skiej Partii Komunistycznej, pełniąc funkcje 
sekretarza okręgu budapeszteńskiego. 

Jesienią 1945 roku zgłosił się do Rajka 
członek amerykańskiej misji wojskowej ppłk. 
Kovacs i zaproponował mu współpracę z wy 
wiadem amerykańskim i zażądał informacji 
dotyczących polityki Węgier oraz zamierzeń 
Partii Komunistycznej w sprawie walki z 
elementami nacjonalistycznymi, trockistowski 
mi i antyradzicckimi, znajdującymi się w ło 
nie innych partii politycznych Węgier, Ko- 
vacs domagał się, by elementy te otrzymały 
możliwość rozwinięcia jak najszerszej dzia- 
tłalmośc 


Rajk dalej zeznaje że Kovacs skontakto- 
wał go z innym Amerykaninem — Himlerem 
od którego otrzymał m, in. zadanie, by pod- 
ważył spoistość Partii Komunistycznej i zor 
ganizował frakcję przeciw Rakosie'emu. 

Himler polecił równocześnie Rajkowi, by 
wysunął na kierownicze stanowisko w podle 
głym mu aparacie osoby o sympatiach pro- 
amerykańskich. 

Płk. Kovacs polecił Tibora Szoeny'ego, któ 
rego Rajk wysunął na stanowisko kierownika 
wydziału kadr przy Komitecie  Centrałaym 
Węgierskiej Partii Pracujących. 

W tym miejscu przewodniczący zapytał os 
karżonego, jaką politykę personalną prowa- 
dził Szoeny: 


Uwaga, studenci! 


Jak należy się 


starać 


o stypendia i mieszkania na r. 1949-50 


Kandydaci na I rok studiów w szkołach 
wyższych państwowych, ubiegający się o sty 
pendła, składają podania we właściwych dzie 
kanatach do 25 bm. załączająg do podania 
wymagane załączniki, o ile me zostały one 
złożone przy podaniu o przyjęcie na uczelnię, 

Studenci I roku studiów szkół wyższych 
niepaństwowych, ubiegający się o stypendia, 
składają podania w tym samym terminię de- 
legałowi Min. Oświaty przy ul. Zamenhofa 
13. Nis dotyczy to absolwentów studium wstę 
pnego, przyjętych na I rok studiów w roku 
1949 — 50. 

Prawo zamieszkania w domach 1 bursach 
akademickich przysługuje studentom szkół 
wyższych i kursów przygotowawczych oraz 
absolwentom z r. ub, składającym egzam:ny 
dyplomowe. Nie mają natomiast tego prawa 
studenci, którzy w r. 1948-49 nie uzyskali za- 
liczenia roku w przewidzianych terminach, 
studenci pracujący i zarabiający ponad 15 tys 
zł, studenci mieszkający w Łodzi lub w na; 
bliższej okolicy, z której dojazd nie stanowi 
przeszkody w wykonywaniu zajęć i wreszcie 
doktoranci. 

Ubi 


ię o mieszkanie kandydaci na 


A. Kardesz 


Niedziela wakacyjna 


Przez otwarte okno wpadł do sali 
szkolnej motyl „pawie oko“, przeleciał 
nad głowami chłopców, roztrzepotał się 
na chwilę w szarej sali i wyfrunął 
z powrotem. 

Trochę tęsknymi oczyma spojrzał w 
ślad za nim siedzący za, katedrą młody 
nauczyciel. 

— Był barwny.. jak moje wakacje — 
zamarzył mu się nagle spędzony w gó* 
rach lipiec. A potem, przesunąwszy rę: 
ką po czole, powiedział: 

— (Chłopcy, jako pierwsze ówiczenie 


„domowe napiszecie wypracowanie pod 


tytułem „Moja najpiękniejsza niedziela 
wakacyjna”. Ma to być opowiadanie 
bardzo zwięzłe. Niech każdy z was sta 
ra się zamknąć sens tego tematu w sło 
wach krótkich, nie bawiąc się w kwie- 
cistą opisowość. Zrozumieliście mnie? 

Trzy dni potem mauczyciel, przej- 
rzawszy w domu wypracowanią rzekł 
do chłopców: 

Stwierdzam z przyjemnością, że to 
wasze domowe wypracowanie wypadło 
na, ogół dobrze. Czterech z was napisało 
je mawet bardzo dobrze, lapidarnie i 
pięknie. Wszyscy oni odczytają na 
głos swoje wypracowanie, awy sami roz 
strzygniecie, który z nich spędził mna“ 
prawdę najpiękniej jedną ze swoich 
wakacyjnych niedziel. 

Pierwszy odczytał swoje zadanie 
Paweł  Huczek. Był trochę prze” 
jęty ważnością chwili, lekko więc drżał 
mu gło: 

„Sierpień spędziłem w obozie dla 
chłopców: niedaleko Kartuz. Pewnej nie- 


dzieli przyjechały po nas ciężarowe 
auta i wraz ze swoimi kierownikami 
pojechaliśmy do Gdyni, ażeby obejrzeć 
tamtejszy port. W porcie stało wiele. 
statków, które przyjechały tutaj z róż- 
nych krajów po węgiel, który wydoby= 
wą pracowitie z ziemi nasz polski gór- 
nik. My wsiedłiśmy wszyscy do małego 
kutra, który obwiózł mas po całym por- 
cie. 

Byta to naprawdę najpiękniejsza mo- 
ja niedziela, bo nareszcie zobaczyłem 
morze, o którym tyle słyszałem. A pa- 
trząc na piękne statki i opalonych ma- 
rynarzy pomyślałem sobie, że kiedy 
dorosnę. zostanę również marynarzem 
i będę służył swojej ojczyźnie tak jak 
oni”, 

Drugie zadanie odczytał trochę piego- 
waty blondynek Józef Wernicki. 

„W lipcu pojechałem do mojej star- 
szej siostry, która pracuje ną poczcie w 
Nowym Targu. Jednej niedzieli poje- 
chaliśmy razem do Czorsztyna. Jest tam 
piękny starożytny zamek, a raczej jego 
ruiny. Dołem płynie Dunajec. Z góry 
wygląda on naprawde. jak niebieska 
wstążka, Jeszcze dalej widać było za- 
mek w Niedzicy i Pieniny, po lewej zaś 
stronie rysowały się zbocza gór tatrzań 
skich. Było tu bardzo ślicznie i pomy- 
Ślałem sobie: warto kochać masz kraj, 


który jest tak bardzo pięky!” 
Wypracowanie Marcina Stempla 
brzmiało: 


rwszą niedzielę sierpnia włó- 
icza fabryka, w której pracuje 
mój ojciec. zorganizowała wycieczkę do 


I rok studiów w uczelniach państwowych 
składają podania we właściwych dziekana- 
tach do 25 bm., zaś studenci I roku studiów 
szkół wyższych niepaństwowych oraz studen 
Ci II 1 następnych lat studiów we wszystkich 
szkołach wyższych (państwowych i niepań- 
stwowych) — delegatowi Min. Oświaty do 
15 października rb, 

Do podania należy dołączyć wymagane za- 
łączniki, a nadto studenci II-go I następnych 
lat studiów składają zaświadczenie dziekana- 
tu o postępach w nauce w r .1948-49. Dele- 
gat Ministerstwa zadecyduje o wysokości o- 
płat za mieszkanie oraz o zwolnieniu z uich 
niczariożnych studentów. 

Przy podaniach wymagane są następujące 
załączniki: zaświadczenie o przyjęciu na wyż 
szą uczelnię, świadectwo o stanie zdrowia, 
wydane przez lekarza PLMA, zaświadczenie 
o stałym m:ejscu zamieszkania, zaświadczenie 
o sytuacj: materialnej rodziców lub opieka- 
nów, zaświadczenie organizacji młodzieżowej 
o jego pochodzeniu i pracy społecznej fo ile 
student jest członkiem organizacji), zoświad- 
czenie pracodawcy 0 wysokości zarobków 
(o ile student pracuje zarobkowo). k) 


Warszaw ażeby obejrzeć linię W—Z. 
Pojechaliśmy samochodami mudekoro- 
wanymi zielenią, i śpiewaliśmy weso- 
ło. Warszawę widziałem cztery lata te- 
mu. Była to wtedy wielka sterta gru- 
zów i rumowiska. Pamiętam, że ojciec 
mój, który jest warszawiakiem i po raz 
pierwszy był wtedy po wojnie w swoim 
mieście rodzinnym rozpłakał się i po” 
wiedział: „To co zniszczyli Niemcy 
przez parę tygodni, nie odbudujemy na- 
wet przez sto lat!“ Teraz Warszawa wy 
gląda zupełnie inaczej, jest już w czę- 
ści odbudowana. A linia W—Z to praw- 
dziwy cud. Oglądaliśmy wjazd, piękne 
osiedle mariensztackie i stare domy od- 
budowane w dawnym stylu Trudno 
uwierzyć, że ło wszystko zrobiono w 
przeciągu tak niedługiego czasu. Pa- 
trząc na to wszystko uczułem w sercu 
dumę, że my, Polacy, jesteśmy naro- 
dem dzielnym, który nie dał załamać 
się klęskom, ale buduje sobie własną 
pracą nowe jutro“, 


Ostatnie wypracowanie odczytał An- 
drzej Polewicz. 


„Lato spędziłem u mojej ciotki, która 
jest nanczycielką ludową w małej wsi 
pod Łowiczem. Było tam na ogół trochę 
nudno, bo padały często deszcze. Pew- 
nej niedzieli rozjaśniło się i postano- 
wiliśmy, to znaczy moja ciotka, brat i 
ja, pojechać na majówkę do pobliskiego 
lasu, w którym pelno było malin i po: 
ziomek. Kiedy wyszliśmy na drogę, zo- 
baczyliśmy naszego sasiada, starego 
chłopa, który rozrzucał po polu stojące 
w półkopach snopy żyta. „Cóż to, pra- 
cujecie nawet w niedzielę?" spytała 
go ciotka. „Tak, proszę pani“ — odparł 
wieśniak — „zboże stoi już drugi ty- 
dzień w kopach a. deszcz pada i pada 
tak, że nie może przeschnąć. Dziś ma- 
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Rajk w odpowiedzi zeznał, że Szoeny dążył 
do tego, by na czołowe pozycje wysunięto 
ludzi zaufanych. Później polityka jego była 
prowadzona w ścisłym porozumieniu z Tito 
i Rankoviczem. 

„Wiem dokładnie — zeznaje Rajk — że Ti 
to ściśle współpracował z Amerykanami. Na 
podstawie doświadczeń z obozu  internowa 
nych we Francji wiadomo mi, że osoby, zaj 
mujące czołowe stanowiska w Jugosławii, 
znajdowały się na służbie szpiegowskiej gee 
stapo i Amerykanów. © ścisłym kontakcie 
Tito i Rankovicza z Amerykanami przekonał 
mnie fakt, że w roku 1945 amerykańscy szpie 
dzy przybywali na Węgry przez Jugosławię. 

Gdy Rajk latem 1947 roku spędzał wakacje 
w. Jugosławii, przyjęto go tam ze szczególną 
serdecznością. Rankowicz prowadził z nim 
na zlecenie Tite rozmowy w Abazji. Wiedy 
Rajk został „związany organizacyjnie". 

Podczas rozmów Rankowicz pokazał Rajko 
wi fotokopię podpisanej przez Rajka w roku 
1931 deklaracji o gotowości współpracy z po” 
licją, Na pytanie Rajka, w jakis posób foto- 
kopia dostała się do rak Rankowicza, ten 0- 
statni oświadczył, że węgierska policja poli- 
tyczna podczas ewakuacji do Niemiec — za- 
brała ze sobą archiwum i w ten sposób wspo 
Ro dokument dostał się w ręce Amery- 

anów. 


0$ Belgrad Waszyngton 


Na dalsze pytanie Rajka, dlaczego Amery- 
kanie przekazali Rankowiczowi ten dokument 
Rankowicz wyjaśnił, że Amerykanie ìi rząd 
Jugosłowiański wymieniają między sobą pout- 
ne wiadomości, 

W toku rozmowy okazało się, że Rankowicz 
znał treść rozmowy Rajka z amerykańskim 
ppłk. Himlerem. Rankowicz wiedział również 
o tym, że Himler zakomunikował Rajkow!, iż 
w przyszłości otrzyma instrukcje za pośred- 
nictwem Jugosłowian. 

„Wtedy stało się zupełnie dla mnie jasne — 
zeznaje Rajk — że nie tylko trockiści, znaj- 
dujący się na wysokich stanowiskach, lecz ró 
wnież całe klerownictwn jugosłowiańskie po- 
zostaje w kontakcie z Amerykanami", 

Rankowicz zlecił Rajkowi te same zadania, 
jakie poruczył Himler, a mianowicie zorgani= 
zowanie w Węgierskiej Partii Komunistycz- 
nej silnej frakcji przeciwko Rakosi'emu. Rajk 
zaznacza, że zrozumiał w całej pełni, iż mię- 
dzy Tito, Rankowiczem oraz Ameryltanami 
sstnieje oddawna ścisły kontakt. 

Po powrocie na Węgry Rajk przekazywał 
Tugosłowianom informacje w sprawach bu- 
dżetowych, w sprawie sprzysiężenia Ferenc- 
sa Nagy, o trybie funkcjonowania polej í ad 
munistracji. Nadto składał Rajk systematycz= 
ne meldunki o działalności Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych 1 policji politycznej. 

Kierownik jugosłowiańskiej misji wojsko- 
wej Brankow przynosił Rajkowi zlecenia od 
Rankowicza, który kazał mu obsadzić policję 
i administrację państwową ludźmi o antyra- 
dzieckim nastawieniu. 

Rozprawa trwa. 


my trochę "pogody, przesuszę je więc 
trochę, a wieczorem zwiozę do stodoły: 
Tylko muszę się spieszyć, bo w nocy 
będzie znowu lało". My z bratem spoj* 
rzeliśmy na siebie i powiedzieliśmy rów 
nocześni: Niech nam ciocia pozwoli, 
że zamiast iść do lasu, zostaniemy tw 
taj i pomożemy mu w pracy”. A potem 
pracowaliśmy razem aż do wieczora. 
I zrobiliśmy dobrze bo w nocy spadł 
rzeczywiście deszcz, a bez maszej pomo- 
cy stary chłop nie dałhy sobie rady. I to 
właśnie była moja najpiękniejsza nie- 
dziela”, 

Kiedy czytający skończył, nauczyciel 
podniósł do góry rękę. 

— Słyszeiiście cztery relacje o czte” 
rech pięknych niedzielach. Wszystkie 
one zostały napisane językiem 
nym, prawie literackim, wszystkie więc 
zasługują na piątkę. A teraz zastanów” 
cie się: który z tych kolegów spędził 
rzeczywiście niedzielę najpiękniej? 

— Andrzej! — odrzekli chłopcy, a na- 
uczycie| skinął głową. 

— Tak jest, Andrzej! Trzej pozostali 
wyciągnęli również głębsze wnioski z 
tego co widzieli. Huczek na widok mo- 
rza chciał zostać marynarzem, ażeby w 
ten sposób służyć swojej ojczyźnie, Wer 
nieki, patrząc na piękno Czorsztyna, do 
szedł do wniosku, że warto kochać na- 
szą ojczyznę która jest tak piękna, Stem 
peł stojąc na. trasie W—Z uczuł dumę, 
Że należy do narodu, który umie swoją 
pracą zbudować sobie nową przyszłość. 
Ale w sumie były to tylko myśli i ma- 
rzenia. Andrzej Polewicz nie marzył: 
on pracował, I pomagając staremu wieś 
niakowi ocalić przed zniszczeniem je- 
go zhoże, wniósł małą ale realną cegieł: 
kę do odbudowy tego gmachu, który na 


zywamy: masza nowa ojczyzna, ` 
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PRZYGODY 


WACFEK: — Jak pragnę zdrowia! Od 
dawra już mnie denerwuje ta nasza 
trzynąstka!... Ale wiem, co zrobię! Za- 
miemię numery mieszkań z Sobkiem! 
Nawet tego nie zauważy. 


Pod ostrym katem 
Zwariowana „karioka” 


Każdy znas pamięta na pewno egzoty- 
czity taniec „Karioka“. Taniec ten wpraw 
dzie już dawno wyszedł z mody, ale jego 
zwariowane cechy nadal pokytują. Zwła- 
szcza gdy idzie o wodę kolońską tej naz- 
wy. 

W Domu Towarowym.PSS przy ulicy 
Piotrkowskiej nr 100 można dostać flako- 
niki wody p. n. „Karioka” w cenie 683 zł. 
Takie same flakoniki z etykietą tej samej 
wytwórni w perfumeriach prywatnych ko 
sztują... 547 zł, a więc o przeszlo 100 zł, 
taniej! 

Dingo biedziliśmy się nad rozwiąza- 
niem tej zagadki. Wreszcie ustaliliśmy, że 
z jednej prywatnej wytwórni zrobiły się 
dwie i każda zatrzymała tę samą nazwę, 
chociaż jedna jest w Łodzi, a druga w 
Warszawie, I stąd ta różnica w cenie, 

Zachodzi pytanie: czy można tolero- 
wać ten stan rzeczy, sprzyjający wyśmie- 
nicie nadużyciom i dlaczego jedna woda 
jest o tyle droższą od drugiej, chociaż, jak 
twierdzą fachowcy, gatunkowo zupelnie 
się nie różnią? (ia) 


Na wczasy spacialne 
wyjedzie co miesiąc 48 łodzian 


Wydział wczasów ORZZ został wczo- 
raj zawiadomiony o tym, że zwiększono 
dla świata pracy Łodzi; o 20 miejsc mie 
sięcznie kontyngent  4-tygodniowych 
wczasów specjalnych. 

W ten sposób poczawszy od listopada 
rb. co miesiąc bedzie mogło wyjechać 
do Zakopanego 48 robotników i pracow 
ników, potrzebujących kurącji w związ 
ku z niedomaganiami płucnymi, lub 
chorobami zawodowymi. 


Dłą potrzeb wyjeżdżających z Łodzi 
wczasowiczów na wczasy specjalne od- 
dano oddzielny dom wypoczynkowy w 
Zakopanem. (a) 


Z nowego zhioru!... 


W piśmie ukazało się ogłoszenie: „Poszuki- 
wany buchalter“, Pan Bąbelek zgłosił się 
pierwszy. Szef obejrzał najpierw kandydata, 
potem jego referencje i rzekł; 

— Świndectwa zupełnie dobre, tylko pan ma 
strasznie śmieszną figurę, panie Bąbelek. Pan 
wygląda jak karzetek.,. 

Na to obrażony Bąbelek: 

— Przepraszam bardzo, na co ja paun je- 
stem właściwie potrzebny?.. Do pracy, czy 
na wystawę? 


. 


* 

Państwo Ciumciakiewicz pokłócili się. Gdy 
wyczerpały się argumenty słowne, pan Cium 
ciakiewicz cisnął w żonę kałamarzem, ta 
chwyciła z pianina gipsowe popiersie Mozarta 
i już zamierzała rzucić nim w męża, gdy ten 


Zostaw tego Mozarta! Dopóki sa- 
mi się kłócimy, proszę bardzo, nie mam ni: 
przeciwko temu, ale nigdy nie pozwolę, a: 
by obcy człowiek mieszał się do naszych in- 
tymnych sprawl.. 

. 


mimo to smali cholewki do młodziutkiej pani 
ny Złuty. Zaproponował jej nawet małżeń-| 
stwo. 

— Ależ proszę pana! — oburza się pannal 
Ziuta. — Pan ma już siódmy krzyżyk, a ja dol 
piero 20 lat, Czy pan nie uważa, że jestem] 
dla pana za młoda? 

— Możliwe.. Wobec tego mogę na panią 
jeszcze parę lat poczekać. 


- „EXPRESS ILUSTROWANY" 


wi 


OB.: — Powiedz, że nie znam jego 
posyłam te pieniądze jako dowód wdzię- 
za zwrócenie mi zgubionego w 


mwaju portfelu. 


społecznym. 


Dotychczas istniały w Łodzi równo- 
rzędnie ambulatori zy kliniki Ubez- 
pieczalni Społecznej, Wydziału Zdro- 
wia, PCK, kolejowe, przemysłowe itd., 
do których dostęp miały różne grupy 
łudności pracowniczej. Lwia część prą- 
eujących leczyła się w panktach 

pieczalni, które były przeciążone, gdy 
zakłady lecznicze PCK, czy nawet miej 


Konieczne ograniczenia w 


Dmi stają się coraz krótsze, coraz 
wcześniej zapada zmierzch, w związku 
z czym wzrasta zużycie prądu elektry- 
cznego: Wzorem lat ubiegłych z dniem 
2 października wprowadzony zostaje 
cząs zimowy. Przez przesunięcie rozpo- 
czynania zajęć i pracy o całą godzinę. 
wstecz zaoszczędzimy znaczne ilości prą 
du, potrzełbmego dla utrzymania ciąg: 
łości pracy naszych zakładów przemy: 
słowych. 

Ale to jeszcze nie wystarczy. Oszczęd: 
noscj muszą pójść dalej, muszą objąć 
wszystkich drobnych Odbiorców Elek- 
trowni. Dlatego też od 1 października 
na Okres jesienno-zimowy wprowadzone 
bedą pewne opraniczenia w zużyciu prą 
du. Odpowiednie zarządzenia są już 
opracowywane i wkrótce będą ogloszo- 
ne. 

Dla mieszkań ustali się zużycie prąr 


Skąd swąd? 


Na terenie Łodzi znajduje się około 
200 domów, które nie są przyłączone do 
miejskiej sieci kanalizacyjnej, posiada- 
ja jednak własne, lokalne urządzenia 
kanalizacyjne. Są to t „zw. filtry biojo- 
jglczne. działały one należycie, 
i nieczystości _ wydostawałyhy 
ę w postaci zupełnie nieszko- 


t0šci wypływają na zewnątrz w stanie 
naturalnym, zatruwając powietrze. 
Za należyte funkcjonowanie filtrów 
powiedziami są właściciele wzgięd- 
mie administratorzy domów. Władze 
zdrowia w Łodzi opracowały dla nich 
szczegółową. instrukcję, w którą bezpfat 
lnie mogą się zaopatrzyć przy ul. Piotr- 
kowskiej 113, pokój 113. 

Bardzo się chwali władzom, że dba- 
ia o powietrze łódzkie. Wydaje nam 
wie jednak, ża powietrze to nadal be- 


lnie nu 


s e Q o 
Kiepskie filiryi. 
Biuro Projektów w Szezecinie „projektuje“, 
a w Łodzi nie ma czym oddychać! 


CKA I 


WACE! 


SOBEK 
tu adre: 


O pardon! To do mnie, bo 
jest przecie wyraźny: mieszka- 
r 


Zmiany w lecznictwie 


Blisko do lekarza 


będzie miał każdy ubezpieczony. — Do niektórych specjalistów niepotrzebne 
będą skierowania. — Wieczorne dyżury lekarskie odciqążą Pogotowie Ratunkowe 
Donosijismy już o zmianach, jakie wprowadzone zostają w lecznictwie 

Ponieważ sprawa ta interesuje szerCki ogół ludności pracow- 


niczej, zwróciliśmy się do Wydziału Zdrowia, którego naczelnik, dr. Cho- 
lewius udzielił nam wyczerpujących, dodatkowych wyjaśnień. 


skie — nie były całkowicie wykozcy- 
stane. 

W najbliższej przyszłości wszystkie 
przychodnie i punkty lecznicze dostępne 
będą dla wszystkich ludzi pracy, t.j. dla 
ogółu ubezpieczonych, według rejonów 
ich zamieszkania. Całe miasto podzie- 
lone zostanie na 5% rejony leczenia. 
Niektóre z nich będą  przyfabryczne, 


Musimy oszczędzać prąd 


okresie jesienno-zimowym 


du, przy czym za przekroczenie ich 
właściciele mieszkań będą. wnosili do- 
datkowe opłaty za. każdą przekroczoną 
kilowatgodzinę, 

Z doświadczenia lat ubiegłych wiemy, 
że ogramiczenia te nie były drastyczno i 
dzięki ich przestrzeganiu przez ludność 
Łodzi nie dochodziło do zaburzeń w do 
stąwię pradu. Niewątpliwie i w tym ro- 
ku mieszkańcy naszego miasta dopomo- 
gą w przejścin przez trudny dla Elek- 
trowni okres jesienno-zimowy. 

Należy zaznaczyć, że w dodatku w cią 
gu rb. wzrosła poważnie ilość odbior- 
ców prądu.  Kocioł-gigant zwiększy 
wprawdzie produkcję energii elektr 
nej, ale jednocześnie będziemy mu 
zrezygnować z części prądu pr: 
go nam ze Śląska, gdyż tamtejs 
kłady. zwiększając produkcję, potrzebu- 
ja coraz więcej energii. (5) 


Widzew 


dzie nieznośne nawet wówczas, gdy fil- 
try będą działały bez zarzutu. Bo o wie 
le więkSzy zasięg od nich (fiitrów) ma 
Osławiona „fabryka gazów“ na Widze- 
wie, która wysyła bez przerwy potężne 
fale zatrutego fowietrza. 

Jeszcze zimą rb. hawiła w Łodzi spe- 
cjalna komisja z Warszawy, która przy 
była do naszego miasta na skutek alar 
mów ze strony władz zdrowia Dokonano 
wizji lokalnej na Widzewie i stwierdzo 
no, Że tak dalej być nie może, że wieża 
pochłaniająca musi być przebudowana i 
że trzeba zainstalować nowe urządzenia. 
wentylacyjne. Sprawę tę przekazano 
Biuru Projektowania przy przem. 
włókienniczym z siedzibą w Szczecin 
Biuro ciągle jeszcze „projektuje“ a W: 
dzew ciągle zasila nas potężnym feto- 
rem, który uniemożliwia w porze let- 
niej otwieranie okien, (8). 


: — Ten list jest do mnie! Ja] 
nazwiska tylko numer mieszkamia i że | zwróciłem zgubiony portfel! 


WAĄCEK: — I znów mnie ten Sobek 
kiwnął tak bezczelnie!... 

WICEK: — To nie wierz w przesądy! 
A po drugie nie żądaj zapłaty za ucz- 
ciw bo to brzydko! 


t. zn. że punkt lekarski wzgl. ambula- 
torium znajdować się będzie w obrębie 
większego zakładu pracy, na teren któ- 
rego będą jednak mieli prawo wejść 
ubezpieczeni, przybywający po poradę 
do lekarza, Do każdego z 54 rejonów 
należeć będzie ok. 12 tysięcy mieszkań- 
ców. 

W rejonie urzędować będą dwaj leka 
rze ma przemian przed i po południn. 
Jeden z nich załatwi wizyty domowe, 
drugi przyjmować będzie chorych z re- 
jonu. Będe też przyjmowani ubezpie- 
czeni z najbliższych zakładów pracy, 
których kierownictwo zwolni z powodu 
choroby w czasie godzm pracy. 

Leczenie specjalistyczne skofgentro- 
wane będzie w Obwodowym Ośrodku 
zdrowia, który ustalony zostanie na kil 
ka rejonów. Dostęp do wenerologów, 
ginekologów, dentystów i okulistów bę 
dzie dła ubezpieczonych bezpośredni, 
Nie potrzeba hędzie mieć specjalnego 
skierowania lekarza rejonowego. 


Dia celów lecznictwa specjalistyczne- 
go oddane zostaną ubezpieczonym nie- 
mal wszystkie ambulatoria przy szpita- 
lach łódzkich, tak, aby w obwodach 
specjałistycznych nie bylo tłoku. Lecze- 
nie takich chorób jak gościec i rak oraz 
poradnictwo psychiczne skoncentmuje 
się w Centralnej Poradni Specjalistycz- 
nej dla całego miasta. Poradnia ta pro 
wadzona przez szpital im. Barlickiego 
i Uniwersytet Łódzki, będzie miała do 
pomocy niedawno otwartą Poradnię 
Chorób Zawodowych oraz Instytut Hi- 
gieny Pracy. 

Specjalna troską otoczono lecznic- 
two dziecięce, Miasto podzielone zosta* 
je na 15 okręgów leczenia dzieci (we- 
dług t orialnego podziału Łodzi na 
komisariaty). Lekarze-pediatrzy udzie- 
lać będą w Skręgach porad zdrowym i 
chorym dzieciom, poza tym opiekować 
się bedą żłobkami i przedszkolami na 
terenie danego komisariatu. 


Nad lecznictwem pediatrycznym nad- 
zór sprawować będzie Centralną Po- 


radnia Ochrony Matki i Dziecka, nad 
tecznictwem gruźlicy — Centralna Po- 
radnia Przeciwgruźlicza, zaś nad lecz- 


nictwem wenerologicznym — Centralna 
Poradnia Przeciwweneryczna. 


Wszystko przemawia, za tym, że leka* 
rze łódzcy, mimo, iż jest ich tylko 510, 
podołają swym obowiązkom. Czas ich 
pracy będzie efektywie wykorzystany. 
Specjalna komisja Wydziału Zdrowia, 


Ubezpieczalni, ORZZ i Zw. Pracowni“ 
ków Służby Zdrowia czuwa nad racjo- 
nalnym rozmieszczeniem ich, według 


hierarchi potrzeb. 

Unifikacja lecznictwa nastąpi najpóź 
niej od dnia 1 stycznia 1950 roku. Do te- 
Eo czasu zorzanizuje się też wieczorną 
kolejne dyżury 


pomoc lekarską, t. zn. 
wszystkich praktykuj: 
obwodach. Lekarze nii 
rami pomoc chorym w domu, odciąża- 
jac w ten sposób Pogotowie Ratunkowe 
PCK, które wyjeżdżać będzie jedynie w. 
nagłych wypadkach. (cis), 


STR. 4 
Nasi przodownicy 


MARIAN RUTA 

Strajk szkolny w roku 1905, udział w Re- 
wolucji  Październikewej, organizowanie | 
wszystkich większych akcji strajkowych na 
terenie Ņodzi, aktywna działalność w szere- 
gach SDKPIL. PPS-Lewicy oraz KPP.. nto 
telegraficzny skrót 57 lat życia Mariana Kuty. 

— Wyobrażamy sobie, jak ciężko było przed; 
wojną z taką „przeszłością“ iść przez życie... 

Marian Ruta śmieje się. 

— Ba! Toteż nie było w Łodzi fabryki, w 
której nie próbowałbym szczęścia. Ze wszyst 
kich po pewnym czasie wyrzucano mnie. 1 
Maja tradycyjnie witałem w więzieniu. Nie 
obcym był mi też į sławetny X Pawilon z ro- 
ku 1920. Ale wszystko minęło, a dziś doczeka- 
łem się zwycięstwa idei, za którą walczyłem 
1 w mej ojczyźnie i na dalekich szlakach wiel 
kiej Rosji, 

Marian Ruta. były  robntnik-metalowiec, 
wspaniały racjonalizator Wi-Fa-My, odzna- 
czony w tym roku Orderem Sztandaru Pracy 
1-szej klasy, od miesiąca netni funkcję dyrek 
tora Państw. Wytwórni Sprzętu Mechanicz-| 
nego nr. 4 w Łodzi. 

— A plany na przyszłość? — zapytujemy. 

— Podnieść produkcję miesięczną naszej 
fabryki — odpowiada | szybko dorzuca: — I 
uda nam sie to na pewno, dzięki naszej dziel- 
nej zalodze! 
PAROLANTO EEEE PTE 


TEATRY 


Im. Stefana Jaracza — o godz, 19.15 premie 
ra „MARII STUART" Juliusza Słowack:ego, 
w nowej inscenizacji Iwo Galla, Passe-parto- 
ut z poprzedniego sezonu wycofane. 


KINA 


ADRIA — Trójka trefl, — 18, 18 2 

BAŁTYK — Ali Baba i 40-tu rozbójn:! 
film w kolorach natural. 17, 19, 21. 

BAJKA — Ostatni etap — 18, 20.30, 

GDYNIA — Aktualności, 

HEL — Postrach mórz — 16, 18, 20. 

MUZA — Wiosna — 18, 20. 

POLONIA — Harry Smith odkrywa Amery- 
kę — 17, 19, 21, 

PRZEDWIOŚNIE — Szalony lotnik, 16, 18, 20 

ROBOTNIK — Ulica Graniczną — 15.30, 18. 
20.30. 

ROMA — Przygody Nasredina — 18, 20. 

REKORD — Samotny żagiel — 16. — Statek 
pułapka — 18, 20. 

STYLOWY — Wyspa bez:mienna 
Aleksander Newski — 18, 20. 30 

ŚWIT — Tragiczny pościg — 18, 

TĘCZA — Harry Smith ZA "Amerykę 
16.30, 18.30, 20.30. 
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TATRY — Skarb — 16, 18, 20. 
WISŁA — Diabelska Grań — 17, 19, 1. | 


„EXPRESS ILUSTROWANY” 


otocykliiści na start! 


NR, 256 


W niedzielnych wyścigach na Luklinku wezmą udział h-cia Brun (Warszawa) 


Zapowiedziane na niedzielę wyścigi msto- 
cyklowe na lctnisku w Łublinku wzbudzają 
coraz większe zainteresowanie, W ub. środę 
odbył się pierwszy trening | trzeba przyznać, 
że na LUBLINEK przybyli wszyscy zawod- 
nicy. Licznie stawili się również kibice, ki 
rzy, nie mogąc doczekać się niedzieli, chvieli 
dak najprędzej zobaczyć jazdę na betonie. 

Szczególnie silnie obesłana bedzie w niedzie 
lę konkurencja w „pięćsetkach* '| na tvch 
właśnie maszynach pojadą również dwaj czo- 
łowi i noipepularniejsi motocykliści Łodzi — 
KOŁECZEK i KRAKOWIAK. 

Kto wie, jaki bedzie wynik, bo na betonie 
trochę inaczej się jeździ niż na żużlu, 

"Treningowa jazda KOŁECZKA na AJS. 
była, jak zwykle, brawurowa, Kołeczek wea 
le nie gorzej czuje się na betonie niż na zuż- 
In. Widoć było. że przykłada do tych wyści- 
gów dyże znaezenie, bo nie chciał nam rie 
zorodzić z techniki i taktyki jazdy, 

To samo wrażenie wywarł KRAKOWIAK, 


Najlepsi lekkr 


który choć stale podkreśla przyjacielskie sto- 
sunki jakie go łączą z KOŁECZKIEM, nie 0- 
mieszkał zapowiedzieć, że jutro będzie jego 
najzaciętszym rywalem i da z siebie wszystko 
aby pojechać jak najlepiej KRAKOWIAK 
zwierzył nam się w zaufaniu, że klub szyku- 
je mu specjalną maszynę na te wyścigi. 
Jeśli chodzi o sam tor betonowy, to jest on 
o idealnej nawierzchni, dzięki czemu wszyscy 
startujący bedą mogli rozwinąć duże szybko- 
ści. O tym jednak przekonamy się naocznie. 
Konkurencja będzie b. silna szczególnie w kat. 
350_cem. Tutaj zgłosiło się 16 maszyn: MAJ- 
CIK, PIKKO. WRÓŻYŃSKI. DROŻDŻ, DO- 
ROŻYŃSKI i inni, W kat. 500 cem, jest zgło 
szonych 14 zawodników z KRAKOWIAKIEM 
KOŁECZKIEM. KAMIŃSKIM, MELCHIN= 
KIEWICZEM.  PERKOWSKIM. SZWAR- 
CZEWSKIM, TOMANKIEWICZĘM j BIER- 
NACKRIM na czele, Skromnief nieco przedsta- 
wiają stę zgłoszenia w kat. 250cem, Tutaj uj- 
rzymy tylko 9 kierowców, lecz wśród nich je 


eatleci Ładzi 


foxuszą sę dziś o copraw'enie rekordów 


W drin dzisiejszym odbędą się na stadionie 
przy Al. Unii nader interesujące zawody tk- 
koatletyczne z udziałem najlepszych zawcdni 
ków i zawodniczek Łodzi. Do każdej konku- 
rencji wybrano pierwszych sześciu z listy 10 
najlepszych, śmiało wiec można powiedzieć, 
że ujrzymy kwiat łódzkiej lekkiej rtletykii 
meskiej i żeńskiej. 

Przy tak silnej konkurencji nie jest wyklu 
czone, że padną nowe rekordy okręgowe, Za 


nosi się na to, że Prywer poprawi swój wy- 
nik w kuli, pdyż od dłuższego czasu jest le- 
piej z jego zdrowiem i trenuje, oczekuje się 
również nowego rekordu w sztafecie 4 razy 
100. Łódź ma 6 sprinterów. którzy stale uzy: 
skują czasy w granicach 11.1 — 116. przy ta: 
kiej obsadzie może paść nowy rekord. Zawo- 
dy rozpoczną się o godz. 16-ej. a całkowity 
dochód z nich lekkoatleci przeznaczają na 
odbudowę Warszawy. 
Będzie na co popatrzeć. 


Podwójna perażka w Pradze 


Zacięta walka siatkarek z Czechosłowacją 


W delszym ciągu mistrzostw świata w siat- 

yz śstrzostw Europy w siat- 
kówee kobiet obie drużyny polskie pon:osły 
porażkę. 

Spotkanie w siatkówce kobiecej 
Polska zakończyło się zwyci 
słowacii 3:0 (15:13, 15914, 
piękniejszy mecz mistrzostw i jednocześnie 
najdłuższy, trwał bowiem 1 godz. 20 min. Pol 
ki zagrały doskonzie, ogar zupełnie równo- 
rzrdnym przeciwnikie 
W siatkówce mi 


CSR 


|. Był to naj- 


CSR — 


Polska zakończyło sie zasłużonym zwycię- 
em drużyny czechosłowackiej 3:0 115:7, 
15:2), Drużyna polska zagrała słabo, po- 
iżoj swego normalnego poziomu. 

W dalszych spotkaniach tkówki kobiet 
uzyskano nastepujące wyniki: Rumunia — 
Holandia 3:0 (15:5, 15:3. 15:1), ZSRR — Fran 
j 1 1 


3:0 415:8 15:4, R 


Pokazy tenisa sitołowega 


Zduńska Wola zachwyccn 


W Zd-Woli w seli ZMP odbyły się zawedy 
propagandowe w tenisa stołowego zorganizo- 
wane przoz Łódzki Okr. Zw. Ten. Stołowego 
wspólnie z. Wł. Z. K. S. Włókniarz Zd, Woła. 
Zewody te wypadły pod każdym względem 
zadowalająco. 

Po powitaniu, prezes Orszulak w imienin 
ŁOZTS podziękował za mite przyjęcie ekipy 
zkiej i zachęcił działaczy i zawedników 
Zd.-Woli do wytrwałej pracy, by drużyny Zd. 
Woli dorównały poziomem gry czołowym dru 
żynem Polski, 

Zawody odbyły się pomiędzy reprezentacją 
Łodzi I i II. Obie reprezentacje wystąpiły 
zdekomnietowane z powodu niezgłoszenia się 
zawodników: Supła, Badowskiezo. Wiktorow- 
skiego, których musieli zastąpić dwaj junio- 


WŁÓKNIARZ — Śpiewak nieznany — 16.30. 
18.30. 20.30. 


WOLNOŚĆ — Diabelska Grań — 16. 18, 20 
ZACHĘTA — Młoda Gwardia, II seria — 
16.30. 18.30, 20.30 


a, teraz kolei na Ozorków 


rzy. Drużyny wystąpiły w składzie: Łódź I: 
Krzysłk, Krygier, Jakubczak, Łódż I: Bedna 
rek, Gnzik, Wyrzykowski, 

Mecz stał na dość dobrym poziomie a prze- 
de wszystkim partia Krzysik — Guzik. Po za 
%.0.41 efektownej walce wygrał Krzysik — 
21:15, 21:13. Przed właściwymi zawodami od- 
byly sie dwie pertie pań: Heinrychówna — 
Furmańska 21:11, 2159, Dobrowolska — Jusz- 
czakówna 21:14. 21:11. Spotkonia te również 
były na dość dobrym poziomie i z wielkim 
zadowoleniem przyjęte przez publiczność. 
Wobec nieodbycia się przedmeczu Stal-Włó- 
kniarz (obie drużyny ze Zd. Woli), odbyły się 
trzy partie pomiędzy zawodnikami Łodzi. a 
Zd. Woli. Ze strony Łodzi greli: Guzik. Ja- 
kóbczak. Wyrzykowski. ze strony Zd. Woli: 
Gołab, Januszewski, Pajnk. Wszystkie trzy 
partie wygrała Łódź, Zainteresowanie duże, 

Trzecie z kolei pronazandowe zawody Łódz 
ki Okr, Zw. Ten. Stołowego zamierza urządzić 
w Ozorkowie w dnin 24 lub 25 bm. 


dynaczkę WALCZAKÓWNĘ. Do wyścigu do- 
puszczone będą „setki“ i ci motorzyści, na- 
wet niestowarzyszeni, którzy chcieliby Epró- 
bować swych sił, mogą zgłosić się w niedzie- 
lę do godz. 9 rano. 

Udało nam się złapać na krótką rozmowę 
prezesa łódzkich motocyklistów. Jest wpraw 
dzie mocno zaaferowany, ale dla prasy za- 
wsze ma czas, MJR. SEROCKRI wtajemnicza 
nas, że wyścigi na betonie wielce zaintereso- 
wały motorzystów WARSZAWY z braćmi 
BRUN na czele. 

— Jest to dla nas wielki zaszczyt i... kłopot, 
bo warszawiacy mają specjalne maszyny wy- 
ścigowe, niedawno sprowadzone zza granicy, 
więc jak tu dopuścić ich do konkurencji z na 
szymi maszynami sportowymi, Kołeczek od 
wspólnego startu nie uchyla się, gdyż jego 
AJS spisał się bardzo dobrze na treningu i 
twierdzi, że wytrzyma próbę z nowymi NOR- 
TONAMI i TRIUMPHAMI. Mnie chodzi zed 
nak i o publiczność, niech zobaczy reprezen= 
tacyjnych jeźdźców POLSKI w wyścigach u= 
licznych. Niech przyjeżdżają. Imprezą będzie 
lepsza. Na pewno znajdziemy dla nich miej- 
sce w programie — kończy nasz rozmówca. 

Ze swej strony praxniemy również, aby Vy 
silek organizatorów był uwieńczony pelnym 
sukcesem zarówno pod wzeledem ilości star= 
tujących jaki Jakosc! ZDZ i motorów, 


* 

W, Ostatniej chwili dowiadujemy gle, 
że start motocyklistów warszawskich 
jest zapowniony. Do Łodzi przybyli już 
b-ria STANISŁAW I KRZYSZTOF ERU 
NOWIE Oraz VOELNAGEL. Doskonala 
troika ta weżmie udział w niedzielnych 
e gach. Poczatek wyścigów o godz. 

-ej. 


Tró'mecz pływacki 


Chem'*a — Boruta — Concordia 


Dzisiaj na pływalni miejskiej w Piotrko- 
wie o godz. 16-j rozegrany zostanie trójmecz 
pływacki miedzy ZES CHEMIA (Łódź) — KS 
BORUTA (Zgierz) ZKS CONCORDIA 
(Piotrków), 

Program trójmeczu obejmuje następujące 
konkurencje: 50 i 100 m. stylem dowolnym, 
100 m. stylem klasycznym i grzhietowym, 
sztafety 3 razy 50 m, stylem zmiennym i 5 
razy 50 m. stylem dowolnym craz skoki z 
trampoliny. 

Zawody zapowiadają się ciekawie ze wzglę 
du ma start czołowych pływaków łódzkich i 
zelerskich Jak: DURYSA. JANASA, STRZAŁ 
KOWSKIEGO. MIKSĘ. MARCINIAKA i in- 
nych. W skokach startować bedą czołowi 
skoczkowie Polski — PRZYBOROWSKI 1 
MARTYNKA oraz mistrz Piotrkowa JUN- 
GOWSKI. 


: + e 
Poligrafia — Skóra 

Dzisiaj o godz. 17 na boisku KS Związko- 
wiec - Zryw odbędzie się mecz piłki nożnej 
pomiędzy reprezentacjami kół sportowych prze 
mysłu pol:graficznego i skórzanego. 

Całkowity dochód z meczu przeznaczony 
zostaje na odbudowę Sto! 


Poiska — Włochy 


walczą w lstonadzie 
Zarząd PZB na ostatnim posiedzeniu zank- 
ceptował podany przez Włochów, termin me- 
czu międzypaństwowego Polska — Włochy. 
Spotkanie odbędzie się w Polsce. dnia 20 il- 
stopada br. Prócz tego spetkania Włosi sto- 
cra jeszcze jeden mecz w Polsce. 


Gdzieś daleko stuka na flance ciężki ka 
rabin maszynowy. Wysoko, ledwie wido- 
czny, brzęczy niemiecki Messerschmidt. 
Tu, na tym odcinku, jest cicho, a, Strzel- 
mirski snuje dalej nić swoich zwierzeń. 

— Żyłem wśród was, robotników, ocie- 
rałem się o was, pracowałem razem z wa- 
mi, ale właściwie nigdy was nie znałem i 
nigdy nie usiłowałem zbliżyć się do was. 
Stanowiliśmy niejako dwa zamknięte, ob- 
ce sobie światy, choć przecież granica mię 
dzy mną, reprezentantem tak zwanej inte- 
ligencji pracującej, a wami, pracownika- 
mi fizycznymi nie była taka wielka. Dzie 
liło nas mnóstwo klasowych przesądów i 

4 uprzedzeń. Przechodziłem też obok was 
obojętnie, bez współczucia dla waszej nie 
doli, a, co gorsza, bez szacunku dla tych, 
którzy chcieli walczyć o lepszą dla was 


dolę. Wtedy, kiedy byłem niewidomy, ca 
ły świat widziałem oczyma Krystyny, od 
jej też wpływem zacząłem zastanawiać się 
nad niejednym. Ale dopiero teraz w go- 
dzinie tej walki, tu, na szańcach płonącej 
Warszawy, gdzie walczymy wspólnie, wy 
robotnicy, i ja inteligent, dojrzałem do re 
szty. I patrząc z podziw em na wasze bo- 
haterstwo, na waszą ofiarność, wasz pa- 
triotyzm, zadaję sobie pytanie: dlaczego 
poznałem was dopiero teraz? 

Surową twarz Marka Wierusza rozja- 
śnił krótki uśmiech 
zczerość za szczerość, panie poru- 
czniku! Ja również poznałem pana dopie 
ro teraz! Kiedyś, kiedy przechodził pan 
przez fabryczną salę, spoglądając w ślad 


ma godzinami zobaczyłem pana przy ka 
rabinie maszynowym. Ta pozycja była 
właściwie nie do utrzymania, ale pan je- 
den trwał na niej: nawet wtedy, kiedy ka 
rabin się zaciął: Walczył pan jak prawdzi 
wy mężczyzna i jak prawdziwy mężczy- 
zna spoglądał śmierci w oczy: i dlatego 
nabrałem dla pana szacunku! 

Urwał, uśmiechnął się znowu i dokoń- 
czył szczerze: 

— I teraz, kiedy pana, poznalem lepiej, 
wcale się nie dziwię mojej siostrze, Kry- 
St”nie, że zawróciła sobie panem głowę! 

Słowo „Krystyna“ zabrzmiało w tym 
piekle miękko i pieszczotliwie. Strzelmir- 
ski odrywa się na moment od rzeczywisto 
ści i wraca myślą do dni, które minęły nie 
wiadomo czy przed miesiącem, czy przed 
wiekiem, bo wszystko nabiera teraz in- 
nych kształtów, nawet czas. 

— Co słychać z Krystyną? Czy ma pan 
o niej jakieś wiadomości? — spytał cicho 
Wierusza. 

— Wojna zastała ją w Krakowie. Ale 
Krystyna, zorientowawszy się w sytuacji, 
wróciła do domu, do Łodzi. Przywędro- 
wała ram piąrego. Chciała iść razem ze 


za panem, myślałem: „Ot, mydłek! Ot, 
wyperfumowany goguś!” Ale przed paro- 


mną na wschód, doradziłem jej jednak, 
żeby została razem z matką. 
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— Czy — zająknął się Leszek — Kry- 
styna pytała o mnie? 

— Tak jest!... I bardzo się ucieszyla, 
kiedy dowiedziała się, że pan ją szukał... 
Bo mówiąc między nami, Krystyna jest 
B pana przywiązana... I bardzo pana ko- 
cha. 

— Wiem o tym rzekł poważnie 
Strzelmirski — i dla tego też postanowi- 
łem ożenić się z nią. Wojna rozłączyła nas 
wprawdzie, ale wojna nie trwa przecież 
wieki. Jeśli przeżyję, odszukam potem 
Krystynę i pobierzemy si 

Położył dłoń na ramieniu Wierusza i 
spojrzał mu serdecznie w oczy. 

— A „ty: przyjacielu, nie będziesz miał 
chyba nic przeciwko temu, nieprawdaż? 

— Naturalnie, że nie! 

— Pan jest jej bratem... A brat Krysty- 
ny to i mój brat... Czy mogę uważać cię 
z swojego przyjaciela? 

— Tak, Leszku! Miałem wprawdzie w 
stosunku do ciebie pewne uprzedzenia, ale 
to się skończyło! Jesteś wspaniały chłop! 
Proszę, podaj mi rękę! 

Podali sobie dłonie i pocałowali się. A 
nad ich braterskim uściskiem gorzała, jak 


fantastyczna feeria, łuna płonącej War- 
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